
A d re s  B e d a k c y i  i  A d m m is fc ra e y t: 
K r a k ó w ,  n i .  B r a c k a  1 5

&ires es telegramy: N a p n s ó d  K r a k ó w .  
T e le fo n  N r .  3 9 6 .

£41%  aależy adresować do Redakcyi „Naprzodu®, 
& ąrennmeratę, zamówienia i reklamacye do AS* 

Smsistracyi „Naprzodu". Kraków, Braoka 15. 
ftf=dakcya rękopisów nie zwraca, korespocden* 
*»' 3«zinsieimyeh nie uwzględnia, listów jsieo» 

płaconych nie przyjmuje, 
£»Masn*eye otwarte są, wolne od opłat? 

pocztowej.
H o m e r  p o je d y n c z y  8  h a le rz y .  

K am er pon iedzia łkow y 4- halerze.

N A P R Z Ó D

Organ polskiej partyi socyalno-demolratycznei.

W y c h o d z i co dzielnie o godz. 8 rano, a w po* 
niedzicki i dni poświąteczne o gad?. 10 sano. 
D o  n a h y c ia  w Administraoyi, ul. Bracka L 15, 

oraz we wszystkich biurach dzienników. 
O g ło s z e n ia  przyjmuje Dział inseratowy „Na* 
przodu* pod zarządem S. Soniewickiego,Kraków, 
Poselska 18, oraz biura ogłoszeń i dzienników: 
St. Sokołowski we Lwowie, Pasai Hausmanna; 
Haasenstein & Vogler w Wiedniu, Berlinie, Wro
cławiu i Hamburgu; M. Opelik, R. Mosse i M. 
Dukes w Wiedniu; C. Adam w Paryżu, rua 

de la Yarenne 38,
Listy w sprawie inseratów i należytości z* ogło- 
SKonia adresować należy: Dział inseratowy „Ns* 

przodu11, Kraków, Poselska 18.

£*rem um ertk ta wyaosi; W  K r a k o w i e  fbess odsjlki): n a m ą a a m  1 kercna 60 M l, kwartalnie 4 kor, 
fcs kaL, rooanie 18 kor, — 3  a d o s ta w ę  d ó  dom  a  dopłaca « ę  miesięcznie 40 ha!. — W A u s t r y i :
aissięeznie 2 kor,, kwartalnie 8 kor., roeisme 24 kor. — W N ie s n c a e o b .:  kwartalnie 7 marek. —
W imsyofa krajach kwartalnie 10 franków — Za katóą zmianę adresa dopłaca się 40 hal. — Dla robotni

ków w Krakowie i Podgórzu tygodniowa prenumerata 40 hal.

Z  D N IA .  '
K raków , 14 g ru d n ia .

Klęska w Niemczech.
S ta ło  s ię ! R o k  po  rozpoczęciu  n a ra d  n ad  

ta ry fą  c ło w ą w  kom isyi p a r la m e n ta rn e j, b li
sko trzy  m iesiące  po rozpoczęciu  o b ra d  n ad  
pogorszonym  do niem ożliw ości p rzez kom isyę 
p ro jek tem  w  sam ym  parlam en c ie  —  w ię
kszość p a r la m e n tu  n iem ieckiego p r z y j ę ł a  
'2 0 2 g  ł o s  a  m  i p r z e c i w k o  l O O g l o s o m  
lich w iarsk ą  ta ry fę  cłow ą, od k tó re j ta k  w y 
trw a le  b ron ili lud n o ść  p a ń s tw a  n iem ieck iego  
socyaliści ,ow ą ta ry fę , przeciw ko k tó re j d rogą 
p e ty c ji  za p ro testo w a ło  3 ‘/ 2 m ilio n a  o b y w a
te li n iem ieckich . N asi tow arzysze niem ieccy, 
raz  obraw szy  tak ty k ę  legalnego o p o ru  p a r 
la m en ta rn eg o , tak ty k ę  tę  w ykonyw ali z p o 
dziw u  godną  o fiarnośc ią  aż do o sta tn ie j chw i
li ; m iesiącam i całym i zm uszali p a rla m e n t 
do n ie s ły ch an ie  d ług ich , posiedzeń, jed n o cze
śn ie  porusza li op in ię  p u b lic zn ą  w  ca łym  k ra 
ju . Ale byli w  m niejszości, a  spo tka li się 
z w iększością chc iw ą łu p u  i go tow ą do n a jb ez 
czelniejszego d e p ta n ia  reg u lam in u  i k o n sty 
tu c j i  ta m , gdzie chodzi o k ieszeń ju n k ró w . 
T ak  w ięc podczas n a ra d  n ad  ta ry fą  c łow ą 
zo sta ł w p ro w ad zo n y  do reg u la m in u  p a r la 
m e n tu  cały  szereg  innow acyj, k rępu jących  
m niejszość o p o zy cy jn ą : w niosek  A icbb ich łera , 
w niosek  K ardoffa, w niosek  G róbera . M imo te 
go opozycya b ro n iła  się aż do o s ta tn ie j chw i
li. A le i w iększość w y tę ż a ła  w szelkie siły , 
ab y  czem prędzej uchw alić  ta ry fę  p rzy  zach o 
w an iu  choćby k ła m an y c h  pozo rów  le g a ln o 
ści. A lbow iem  n a  N ow y R o k  u b ieg a ją  t r a k ta 
ty han d lo w e, z a w arte  przez N iem cy z ca ły m  
szereg iem  in n y ch  p ań s tw . Ju n k ro m  zależało  
w ięc bard zo  n a  te m , ab y  ta ry fa  by ła  u c h w a 
lo n a  jeszcze p rzed  N ow ym  R okiem  i m o g ła  
służyć za p o d staw ę  now ych  p e rtrak tac y j. 
W  p rzeciw nym  raz ie  rząd , nie o trzym aw szy  
od  p a r la m e n tu  u p o w aż n ien ia  do zaw arc ia  
now ych  tra k ta tó w , b y łb y  zm uszonym  do p ro 
w izorycznego odnow ien ia  do tychczasow ych  
tra k ta tó w  h an d lo w y c h  n a  rok .

Z n iecierp liw iona chciw ość ro zb u d z iła  w  
cz łonkach  p raw icy  energ ię , zap a ł, a  w k o ń 
cu  n a w e t i o w ą cno tę , n a  którą, zazw yczaj 
zgoła n ie  c h o r u ją : — p iln o ś ć ; im  bardz ie j 
się zb liżała  stanow cza  chw ila, tem  reg u la r
n ie j ci pan o w ie , zazw yczaj trw o n iąc y  czas n a  
po low an iu , zaczęli się zjaw iać n a  posiedze
n iach , a  n a w e t być obecnym i przy  każdem  
g ło so w an iu . C hodziło  o ich k ie szeń ! S ocya
liści, m im o to  że im  sw obodę  dyskusy i coraz

więcej u szczup lano , u p arc ie  w yzyskiw ali czą
stkę  pozosta łe j im sw obody. O sta tn ie  p o sie
dzenie t r w a ł o  o ś m n a ś c i e  g o d z i n ;  
tow arzysz  A  n  t  r  i c k, o trzym aw szy  głos około 
p ó ł do  dziew ią te j w ieczorem , p r z e m a w i a ł  
c a ł ą  n o c ,  a  skończył o p ó ł do  p ią te j rano!

I tego sam ego  p o ra n k u  w iększość p a r la 
m e n tu  u ch w a liła  k lęską k ra ju , u ch w a liła  za
chw ian ie  d o b ro b y tu  N iem iec, u ch w a liła  n ę 
dzę i g łód  m ilionów  —  poczem  rozjechała, się 
n a  św ię ta  do dom u.

D zisiaj ju ż  chleb  w  N iem czech je s t  drogim , 
a  tysiącom  b ra k  go ; te raz  będzie o n  o w iele 
d ro ż sz y ! P o d ro że je  w szelki p o k arm , i m ięso , 
i m asło , i ziem niak i, i m leko d la dzieci. P o 
drożeje w szelka pasza  d la b y d ła  i d ro b iu . P o 
d roże ją  w szelkiego ro d za ju  a r ty k u ły  dla co 
dziennej po trzeby . P o d ro że ją  także i w ęgiel, 
i żelazo, i w szystk ie m a te ry a ły  su ro w e  n ie 
zbędne d la p rzem y słu  ; n a s tą p ią  w ięc sz tuczne 
b a n k ru c tw a , a  p rzesilen ie p rzem y sło w e, n a  
k tó re  N iem cy i ta k  ju ż  c ie rp ią  od dw óch  
la t, sz tuczn ie  będzie pow iększonem  do n ie 
byw ałych  rozm iarów .

D rożyzna i bezrobocie  — to  nędza, czarn a , 
n a jczarn ie jsza  nędza  d la  m ilionów , to  śm ierć 
g ło d o w a d la tysięcy, to  zepchnięcie kroci do 
o tc h łan i zguby  społecznej i m o ra ln e j, do  p ro -  
sty tucy i, do zb ro d n i... O t —  czego doskonali do 
sto jn i p an o w ie  posłow ie  n a  onem  posiedze
n iu , p rzy  końcu  k tórego  p rez y d en t h ra b ia  
B allestrern  życzył im  „w eso łych  ś w ią t“.

A  K oło polskie ? Gzy m oże nareszc ie  o p a 
m ię ta ło  się i ko rzy sta jąc  z k ło p o tó w  rząd u  
najeźdźczego, p rzy łączy ło  się do opozycyi ? 
N i e  — K ó ł  o p o l s k i e  15 g r u d n i a  1902 
g ł o s o w a ł o  z a  l i c h w ą  c ł o w ą ,  z a  d r o 
ż y z n ą  i b e z r o b o c i e m !  O to dow ód, ja k  
ci p an o w ie  b ro n ią  lu d u  p o lsk ie g o !

Za p ó ł roku  w  ca łem  p ań s tw ie  n iem ieckiem  
od b ęd ą  się w y b o ry . „ N adejdzie  w tenczas dzień  
z a p ła ty "  d la  ju n k ró w  i ich  służalców , dla 
k o n se rw a ty s tó w  i w o ln o k o n se rw aty stó w , d la  
cen tro w có w  i n a ro d o w y ch  lib e ra łó w , ja k  ró 
w nież i d la  zaprzepaszczającego  in te resy  lu d u  
polskiego, K o ła , ja k b y  n a  ironię, zw anego  
„p o lsk iem ".

Nowy ksnfiikt na politechnice.
Lwów, 14 listopada.

Poufny wiec techników obradował w sobotę 
wieczór w obecności k ilkuset techników w sali 
T ow arzystw a pedagogicznego, w spraw ie zajęcia 
stanow iska wobec ostatniej relegacyi technika 
Ł u g o w s k i e g o ,  k tóra wedle zdania słucha
czów politechniki, nastąpiła zupełnie niesłusznie.

O g ło s z e n ia  (inseraty) kosztu;?}, od miejsca wiersza fedncazpaltowego drobnym drukiem (petitem) za pier
wszy raz po §0 halerzy, następny po 10 halerzy. — N a d e s ła n e  od miejsca wiersza drukiem petitowym 
po 40 hal. aa każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi po 80 hal. od wiersza za każdy raz. — Z a łą c z n ik i  
(prospekty i t. d.) przyjmuje się za ceną 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejscowych, a 1 kor. za 100 

egzemplarzy dla miejscowych prenumeratorów. — Należytość należy n a p r z ó d  nadesłać.

N a wiec przybył, w charakterze prywatnym , 
profesor T i  e d l  e r ,  k tóry  dawał różne „w yja
śn ien ia11 w spraw ie będącej na porządku dzien- 
nym.

Referent, omówiwszy relegacyę Ługow skiego, 
postawił rezolucyę, k tó rą  po dłuższej dyskusyi 
przyjęto w następującej form ie:

„W obec nowego faktu, k tóry  wywołał niepo
koje wśród młodzieży i przerw ał norm alny bieg 
życia akadem ickiego w szkole politechnicznej i 
wobec faktu relegow ania przez grono profeso
rów kolegi Michała Ługow skiego, młodzież po 
litechniczna, zebrana na wiecu dnia 13 grudnia 
1902, czując się boleśnie dotkniętą i oburzoną 
tym „wymiarem sprawiedliwości11 ze strony  swych 
władz, staje w obronie pokrzywdzonego kolegi 
i k ierując się jedyn ie  zasadą bezstronności i 
prawdy, składa następujące oświadczenie:

1) W yrok w ydany przez grono profesorów
c. k. szkoły politechnicznej na kolegę Michała 
Ługowskiego dnia 30 listopada b r . , nie oparty 
na ż a d n y c h  s ł u s z n y c h  i rzeczywiście 
stw ierdzonych motywach, a polegający na d e- 
n u n c y a c y i  prof. W  id  t a ,  uważa za zupeł
nie niesprawiedliwy i nietaktowny.

2) W yjątkowy w swoim rodzaju postępek 
prof. W idta, uważamy za zdeptanie wysokiej w 
naszem pojęciu godności stanu profesorskiego, 
za znieważenie tego stanu. P iętnujem y więe pu 
blicznie ten niegodny profesora czyn i ośw iad
czamy, że obecność takiego człowieka w gronie 
profesorów z n i e s ł a w i a  dobre imię szkoły;

3) Nawiązując fakt ostatniej relegacyi do w y
padków roku zeszłego, znaczną część winy za 
popełnione przez grono dyscyplinarne nadużycie 
składam y na tych nielicznych kolegów, którzy 
podczas zeszłorocznego strejku zerwali so lidar
ność akadem icką i zmuszając swem postępow a
niem do obstrRkcyi na wykładach, wywołali 
szereg represalij ze strony  władz politechni
cznych. Mamy już 6 nagan i zagrożeń w ydale
nia, obecnie zaś tracim y ze swego grona kole
gę, k tóry  w niczem nie zawinił i k tórego osą
dzono za wrzekome przekroczenia.

Jeżeli jednak  zachowanie się tych kolegów 
zasługuje na napiętnowanie, to postępowanie 
grona profesorów, ludzi starszych pociągną za 
sobą zarzut jeszcze w iększy; nie chcąc posą
dzać swych przewodników o b rak  tak tu  i lekko 
m yślność w wywoływaniu w śród młodzieży za 
burzeń, jesteśm y zniewoleni tłumaczyć takie p o 
stępowanie złą wolą i zem stą osobistą za poraż
kę odniesioną przez grono w roku zeszłym.

4) W obec szczerego, a niejednokrotnie przez 
młodzież okazywanego pragnienia zgody i n ie
zbędnego dla studyów spokoju, wobee prowo
kacyjnego względem nas stanow iska grona pro

fesorów, składam y z siebie wszelką odpow ie
dzialność za niepokoje, k tóre od szeregu lat 
pow tarzają się i pow tarzać się będą w naszej 
szkole, jeżeli nie zmienią się panujące obecnie 
stosunki".

N astępnie uchwalono wniosek: W obec coro
cznie powtarzających się relegacyj nak łada się 
na w szystkich kolegów podatek 10 h. m iesię
cznie. Fundusz stąd powstały ma być używany 
na zapomogi dla kolegów relegowanych.

W końcu wyrażono wśród oklasków sym patyę 
strejkującym  farmaceutom, poczem obrady za
mknięto.

Przegląd społeczny.
Przeciw nowym ciężarom wojskowym. Z 

Sanoka donoszą nam : Dnia 7 bm. odbyło się 
tutaj w lokalu „pod R ybą" zgrom adzenie ludo
we z porządkiem  dziennym : p o b ó r  r e k r u t a  
a n ę d z a  l u d u  p r a c u j ą c e g o .  Zgrom adze
niu przewodniczyli tow. Leon P r u c h n i c k i  
i Michał F a j e k ,  sekretarzow ał tow. Emil R a 
m ę  r.

R eferent tow. Ż o ł n i e r z  z Przem yśla w 
dwugodzinnem przemówieniu przedstaw ił wyczer 
pująco spraw ę obciążania ludności pogrążonej 
w nędzy nowymi ciężaram i na rzecz military- 
zmu. W końcu postawił referen t rezolucyę, równo- 
brzm iącą z rezołucyami uchwalonemi na w szy
stkich zgrom adzeniach zwołanych w tej sprawie, 
k tó rą  też zgrom adzeni jednogłośnie uchwalili.

Z sali sądowej.
Przez złagodzenie skargi prasowej nie u- 

chyla się dowodu prawdy. Z now u  je d n a  p ró 
b a  u d a re m n ien ia  dow odu  p ra w d y  w  p rocesie  
p raso w y m  zo s ta ła  o d p a rta . W  .,K o le jarzu "  
p o ja w iła  się  n o ta tk a , sk ie ro w a n a  p rzeciw  k o n 
d u k to ro m  lw ow sk im  S agańsk iem u , K aczm ar
sk iem u  i B einerow i, za rzu ca jąca  pew nej g ru 
p ie ko le jarzy  lw ow skich p o g ard ’iw y i s łu ż a l
czy sposób  m yślen ia . N o ta tk a  ta  d a ła  po w ó d  
do skargi p rasow ej.

O skarżony  re d a k to r  tow . B a c h ó w  s k i  
ośw iadczył w  śledztw ie, iż p rzep row adz i w y 
m ag an y  w edle u s ta w y  dow ód  p raw dy . W ó w 
czas o s k a r ż y c i e l e  s p r z e c i w i l i  s i ę  
p r o w a d z e n i u  d o w o d u  p r a w d y  (!) 
W skazali n a  to , że przecież o n  i m a ją  p raw o  
w y b o ru  kw alifikacyi k a rn e j i że żą d a ją  ł a g  o- 
d n i e j s z e g o  tra k to w a n ia  oskarżonego  i u -  
w o ln ien ia  go od ciężaru  po łączonego  z d o w o 
dem  p raw d y , w  zam ian  za co n ie  b ę d ą  go 
pociągali do odpow iedzia lności za c a łą  tre ść

ANTONI CZECHOW.

C H Ł O P I.
N*w«ła.

*)
B abka  zaczęła  te ra z  ok ład ać  M otjkę, przy- 

cz es i koszu la dziew czynki znów  się p o d w i
n ę ła  po  sa m ą  szyję. Z rozpaczona, z g ło śnym  
p łaczem , S zasza pob ieg ła  do d om u , by się 
p o sk a rż y ć ; za n ią  sz ła  M otjka , k tó ra  także 
p ła k a ła , lecz g łębokim  basem  i n ie  obciera jąc  
łez. A  tw arz  m ia ła  ju ż  ta k  m okrą , ja k b y  ją  
k to  o b la ł w odą.

—  B oże m ó j ! — k rzy k n ę ła  O lga zdum io 
n a  n a  w idok  dziew czynek. —  K rólow o n ie 
b ieska !

S zasza zaczęła opow iadać. W  te j chw ili 
w esz ła  też s t a r a ; F io lka rów nież  ję ła  p rz e 
k linać  i w  izbie z rob iło  się nag le bardzo  głośno.

— Nie szkodzi, n ie  sz k o d z i! — p ocieszała  
O lga b lada  i zm ieszana, g ła sk a jąc  Szaszę po 
g łow ie. —  O na je s t  tw o ją  b ab k ą , g rzech  się 
n a  n ią  gn iew ać. Nie szkodzi, dzieciątko, nie 
sz k o d z i!

M ikołaj, k tó rem u  d aw n o  ju ż  się sp rzykrzy ły  
te  c iąg łe krzyki, g łód, w s trę tn e  w yziew y, p o 
w ie trze  duszne , k tó ry  nędzę  tę  od d a w n a  ju ż  
n ienaw idz ił i n ią  p o g ard za ł, a p rze d  żo n ą  i 
có rk ą  w stydził się o jca i m atk i, te raz  s iad ł, 
spuśc ił nogi z p rzyp iecka  i zw raca jąc  się do 
m a tk i, m ów ił g ło sem  ro zd rażn io n y m , p ła 
czliw ym  :

—  N ie w olno  w am  je j b ić !  N ie m acie do 
tego  najm nie jszego  p r a w a !

—  A  b o d ajb y ś zdech n a  ty m  sw oim  p rzy 
p iecku  —  z w ściek łością k rzy k n ę ła  F io lk a .—  
C zort w as tu  p rzyn iós, d a rm o z ja d y !

A S zasza i M otjka i w szystk ie dziew czynki, 
ile ich ty lko by ło , po w łaz iły  n a  n a lep ę  za 
p lecy M ikołaja  i p rzy słu ch iw ały  się te m u  
w szystk iem u z tak iem  prze rażen iem , że s ły 
ch ać  by ło , ja k  im  serduszka b iły .

Jeśli w  rodzin ie  je s t  k toś ch o ry  b eznadzie j
n ie  i od d aw n a , to  w  p ew nych  ciężkich ch w i
lach  w szyscy k rew n i n ieśm ia ło  w praw dzie  i 
p o ta je m n ie  p ra g n ą  w g łęb i se rca  jego  śm ierc i; 
dzieci ty lko  bo ją  się śm ierci i sam a  m yśl o 
niej s trac h em  je  p rze jm u je  i trw o g ą . I w  te j 
chw ili dziew czątka z zap arty m  oddechem  i z 
p o sm u tn ia łem i tw arzyczkam i spog lądały  na 
M ikołaja, m yśląc , że u m rze n ie za d łu g o ; i 
czu ły  po trzeb ę  p łaczu  i pow iedzen ia  m u  j a 
kiegoś s ło w a  dobrego , w spó łczu jącego .

M ikołaj p rzy su n ą ł się do Olgi, ja k o b y  u 
niej szukał ra tu n k u  i cicho, d rżącym  głosem  
m ó w ił:

—  O lga, m o ja  k o chana , n ie  m ogę tu  już  
w y trzym ać. T o  przechodzi m oje siły . N a m i
łość B oga, n a  C h ry stu sa  P a n a , nap isz  swej 
sio s trze  K laudyi A b ram ów ny , n iech  sp rzeda, 
n iech  zastaw i, co ty lko m a  i p rzyśle  nam  
pien iędzy , ab y śm y  m ogli s tą d  od jechać. O, 
Boże m ó j! —  m ów ił po  chw ili po sęp n ie  —  
gdybym  choć raz  jeszcze m óg ł rzucić okiem  
n a  M oskw ę! G dybym  ją  m ógł zobaczyć, choćby 
ty lko  w e śn ie!

Gdy je d n ak  n ad szed ł w ieczór i m rok  z a 
p ad ł, w  izbie zrob iło  się tak  posępnie, że 
n iep o d o b n a  by ło  w ypow iedzieć choćby  j e 
dnego  s ło w a . Z ła b a b k a  rozm aczała  w e w o 
dzie skórki ch leb a , żując je  i w ysysając d łu 
go, c a łą  godzinę. M arya, k tó ra  d o iła  krow ę, 
p rzy n io sła  skopiec m leka i p o s ta w iła  n a  ła 
wie. S ta ra  p rze lew a ła  m leko  ze skopca do 
do dzbanków , pow oli, n ie  sp iesząc się , w i

docznie zadow olona, że te raz , podczas postu , 
n ik t je j m leka n ie w yp ije  i tak  pozostan ie  
n ie tk n ię te . O drob inę tylko, p ra w ie  n iew ido 
czną od rob inkę, o d la ła  n a  spodek  d la dziecka 
Fiolki.

Gdy w raz z M aryą w yszła  z dzb an k am i do 
p iw nicy , M otjka nagle się ożyw iła, z su n ę ła  
się z na lepy , p o d b ie g ła  do ław y , n a  k tó re j 
s ta ła  filiżanka z rozm oczonem i sk ó rk am i ch le
b a  i w la ła  n a  n ie  k ilka k ropel m leka z p o d 
staw ki.

B abka, w róciw szy z piw nicy, znów  zaczęła 
w ysysać skórki ch leba , a  S zasza i M otjka 
p rzyg lądały  się jej z p rzypiecka, ciesząc się, 
że z ła m a ła  p o s t i te ra z  ju ż  z pew nośc ią  m usi 
pójść do p iek ła . T em  u sp oko jone , poszły  
spać. Szasza, zasyp ia jąc , w y o b raża ła  sobie 
sąd  o s ta te c z n y : w ielki p iec , ja k  u  g a rncarzy , 
bu ch a jący  ogniem , a  d y ab e ł ca ły  czarny , z 
ro g am i ja k  u  krow y, d ług im  kijem  w pędza 
b ab k ę  do ognia , zu p e łn ie  ta k  sam o, jak  on a  
pęd z iła  gęsi.

V.
W  św ię to  W n ieb o w stąp ien ia  M atki Boskiej 

o je d e n a s te j w ieczorem  ch łopcy  i dziew częta, 
p rzech ad zający  się  po łące , n ag le  w y b u ch n ę li 
krzykiem  i lam en tem  i poczęli b iedź k u  w s i ; 
ci zaś, k tó rzy  siedzieli n a  górze, n a  sk ra ju  
pochy łości, w  p ierw szej chw ili n ie  m ogli 
zrozum ieć, co to  m a  znaczyć.

— O g ie ń ! ogień ! —  d a ł się słyszeć ro z 
paczliw y krzyk z d o łu . —  P ali s i ę !

S iedzący  n a  górze odw rócili się i s traszny , 
n iezw ykły  w idok  u k az a ł się ich oczom . N ad  
s ło m ian y m  dachem  je d n e j z o s ta tn ic h  ch a t 
w iejsk ich  w znosił się d ług i s łu p  ognisty , 
k tó ry  pochy lał się n a  w szystk ie s tro n y , n iby  
fo n tan n a , try sk a jąc a  isk ram i, n ieb aw em  cały

dach  s ta n ą ł w  p łom ien iach  i trzask  isk ier 
u la tu jący ch  n a p e łn ił pow ietrze .

Ś w ia tło  księżyca zb lad ło  ; d rżąca, tz e rw o n a  
łu n a  o b ję ła  c a łą  w ie ś ; czarne cien ie p rz e su 
w ały  się  po  z ie m i; w  p o w ie trzu  czuć by ło  
dym . Ci, co przybieg li z do łu , sta li bez tc h u , 
drżący, n ie  m ogąc w ypow iedzieć s ło w a ; p o 
pychali się, po tykali i n iep rzyzw yczajen i do 
ja sk raw eg o  św ia tła , nie poznaw ali się n a w z a 
jem . W idok  s traszn y . T em  straszn ie jszy , że 
n a d  ogn iem  w  ch m u ra ch  dy m u  fru w ały  go 
łęb ie , a w  szynku, gdzie n ie  w iedziano  j e 
szcze o pożarze, ciągle śp iew an o  i g rano  n a  
h a rm o n ice , ja k b y  się n ic  n ie  by ło  s ta ło .

—  P ali się  u  w u ja  S e m e n a ! —  krzykną ł 
k toś g łosem  silnym , ostrym .

M arya, p łacząc , za łam u jąc  ręce  i szczęka
ją c  zębam i, b iegała  koło sw ego d om u , ja k 
kolw iek po ża r b y ł daleko , n a  d rug im  końcu  
w si. M ikołaj w yszedł p rze d  c h a łu p ę  w  filco
w ych  trzew ikach  —  dzieci b iegały  w  koszu 
lach. P rzed  dom em  p o liey an ta  b ęb n io n o  w  
b la sza n ą  szybę, za stęp u jącą  dzw on. B em , 
bem , bem  ! —  rozlegało  się w  p o w ie trz u , a  
te  n ieu s ta jące , p rzen ik liw e dźw ięki w y w o ły 
w a ły  ściśnięcie se rca  i p rze jm ow ały  dreszczem  
zim nym . S ta re  kobiety  s ta ły  p rze d  sw em i 
ch a tam i z o b razam i św ię tych . Z podw órzy  
w ypędzano  n a  d rogę ow ce, k ro w y  i cielęta. 
K ary  ogier, k tó rego  n ie  w y p ęd z an o  w  nocy  
n a  pastw isko , bo  b y ł zły  i w ierzgał, te ra z  
w ypuszczony  ze s ta jn i d w u k ro tn ie  ob lec ia ł 
c a łą  w ieś, rżąc  i b ijąc  k o p y ta m i; n ag le  za 
trz y m a ł się p rzed  w ozem , w y toczonym  n a  
d rogę i począł w eń  w alić ty lnem i kop y tam i.

W  te j chw ili poczęto  dzw onić n a  trw o g ę  
w  kościele, po  d rug iej s tro n ie  rzeki.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



uczynionych  im  h ań b iąc y ch  za rzu tów , lecz 
ty lko  żądają  k a ry  za je d n o  m aleńk ie  słów ko 
„ d ra b y 11, um ieszczone w  końcu  obszernej n o 
ta tk i. W sk u tek  tego „łagodnego" życzenia 
skarzycie łi o d eb ran o  sp raw ę  p rzysięg łym  i 
o d stąp io n o  a k ta  w  d r o d z e  w y ż s z e j  i n 
s t a n c y i ,  w b rew  p ro te s to w i oskarżonego  
sąd o w i p o w ia to w em u  k a rn e m u  w  K rakow ie 
do w ym ierzen ia  k ary  za p rzekroczen ie ,pyskow e11 
z § 4 9 6  u. k. pom im o iż tenże sąd  p ow ia tow y  n a 
ty c h m ia s t po  o trzy m an iu  skarg i o r z e k ł  j u ż  
r  a  z w  te j sp raw ie  sw ą n iew łaściw ość. W  p ią 
tek  o d b y ła  się więc p rzed  sędzią u rzędniczym  
są d u  pow iatow ego  ra d c ą  F eren se m  o sta teczn a  
ro zp raw a , do k tó re j oskarżony  zjaw ił się z 
sw ym  o b ro ń cą  d r  H e s k i m .  O brońca w ska
za ł n a  to , że w ed le u s ta w y  zasadniczej s p ra 
w a ta  należy  b ezw aru n k o w o  p rzed  p rzy się
g łych . Ł agodność oskarżycieli w  ty m  w ypadku  
je s t  bardzo  dw uznaczna . O skarżycie le  żądają  
za sw ą łagodność n iem al lichw iarsk ie j z a 
p ła ty : zrzeczenia się n iem iłego  dow o d u  p r a 
w dy. K w alifikacyę k a rn ą  w y b ie ra  sąd  a nie 
oskarżyciel. S łow o „d rab y " należy  b rać  w  zw ią 
zku z re sz tą  a r ty k u łu . N iezależny sędzia m a  
p raw o  po  raz  w tó ry  u zn a ć  sw ą niew łaściw ość, 
m im o pog lądu  p raw n eg o  w yrażonego  przez 
w yższą in stancyę . „Ł ag o d n e11 życzenia skarzy- 
cieli p ow inny  pozostać  —  p iu m  desiderium .

Sędzia o rz e k ł: o r z e k a s i ę  p o r a ź  w t ó 
r y  n i e w ł a ś c i w o ś ć  s ą d u  i p r z e k a z u 
j e  s i ę  s p r a w ę  s ą d o w i  p r z y s i ę g ł y c h  
d l a  p r z e p r o w a d z e n i a  d o w o d u  p r a 
w d y .

fifhsawy proces strejkowy. Z T a r n o p o l a  
donoszą n a m : W yrok  w  m asow ym  procesie  
ch łopsk im  za p a d ł w  so b o tę  w ieczorem . T ry 
b u n a ł zasądził 190 oskarżonych  za zb rodn ię  
(w edle a k tu  oskarżen ia) g w a łtu  publicznego  
n a  w ięzienia od jednego  do p ięciu  m iesięcy,5 p ię 
ciu zasądził za w y stęp ek  z § 283  i 2 8 4  n a  
a re sz t od  jed n eg o  do trzech  tygodni, je d n eg o  
o d stąp io n o  do osądzen ia sądow i p o w ia to w em u  
a 35 (m iędzy ty m i w szystk ie k ob ie ty  i dzieci) 
uw o ln iono . O brońcy  w nieśli zażalen ie n ie 
w ażności.

Statystyka procesów strajkowych, w  Z ło:
czowie odbył się w ostatnich czasach cały sze
reg procesów strejkowych.f W. dniach 28 i 29 
listopada toczyła się rozpraw a przeciw 24 chło
pom,- z których 1 skazano na 14 dni aresztu, 
8 na 8 dni aresztu, 7 zaś na 3 dni a re sz tu ; 
7 oskarżonych uwolniono.

W  dniach 2, 3 i 4 b. m, odbyła się w tym 
samym sądzie rozprawa o strejk i przeciw 33 
chłopom Ubinia. Po rozprawie skazano 1 oskar
żonego na 5 miesięcy ciężkiego więzienia, 2 
oskarżonych, na 4 miesiące, 1 na -3 miesiące, 2 
na 2 miesiące ciężkiego więzienia; 1 oskarżo
nego zaś skazano na 4 tygodnie aresztu, 3 na 
3 tygodnie, 1 na tydzień, 3 na 3 dni a re sz tu ; 
15 oskarżonych uwolniono. W szyscy oskarżeni 
przesiedzieli w więzieniu śledczem 12 tygodni.

Dnia 6 b. m. odbyła się przed tymże sądem 
apelacyjna rozpraw a przeciw 19 chłopom z Bort 
kowa, z których 18 na pierwszej rozprawie za
sądzono na miesiąc aresztu, 1 zaś na 6 tygodni. 
T rybuna ł apelacyjny zniósł wyrok 1. instancyi 
i skazał 1 oskarżonego na 8 dni. a 4 na 3 dni 
aresztu ; natomiast 14 oskarżonych uwolnił.

Proces przeciw hr. Edmundowi Potockiemu,
oskarżonem u o zbrodnię oszustwa rozpocznie 
się w środę przed trybunałem  przysięgłych w 
w W iedniu i potrw a dwa dni. H rabia Edm und 
H enryk P o t o c k i  je s t członkiem znanej rodzi
ny arystokratycznej; m atka jego  je s t z domu 
książąt J a b ł o n o w s k i c h .  W  24 roku życia 
odziedziczył br. Potocki milion koron w go
tówce i nieobciążone długami dobra. A rystok ra
tyczne w ybryki i hulaszczość paniczyka dop ro 
wadziły do tego, że do r. 1897 roztrw onił cały 
m ajątek, a nadto zaciągnął długi na milion k o 
ron, na k tó re  oczywiście nie miał żadnego po 
krycia. Pociągnięto go do odpowiedzialności 
karnej o rozm yślną k ry d ę ; sąd je d n ak  uwol
nił go.

H r. Potocki przesiedlił się wówczas do B u 
dapesztu i tu z również zbankrutowanym  a ry 
stokratą  K o r y t  o w s k i m  począł spekulować 
na łatwowierności naiwnych ludzi. Z początkiem 
bieżącego roku hr. Potocki aresztow any został 
jako  obwiniony o cały szereg oszustw; spólnik 
jego , K orytow ski, odebrał sobie życie. Daleko 
sięgające wpływy rodziny Potockich sprawiły, 
że dystyngow anego oszusta wypuszczono na 
wolną stopę. Potocki zwyczajem wszystkich o- 
szustów skorzystał z tej sposobności, aby czem- 
prędzej się ulotnić. Aresztowano go znowu w 
W iedniu i osadzono w więzieniu śledczem, 
gdzie przebyw a dotychczas. H r. Edm und P o 
tocki oskarżony je s t o oszukańcze operacye 
przy zakupnie kilku will na W ęgrzech, o w y
łudzenie najrozm aitszych towarów od kupców 
i przemysłowców, oraz o oszustwo, dokonane 
na 2 biednych em igrantach z Galicyi.

Rozprawie przewodniczyć będzie radca w yż
szego sądu krajowego dr. T rin k s, oskarżenie 
wnosić będzie zastępca p rokura to ra  dr. Szulz, 
oskarżonego bronić będzie dr. Zweybriick.

Z literatury partyjnej.
„Kolejarza", organu galicyjskich kolejarzy, 

n r 2 z dnia 15 b. m. wyszedł już z druku po 
konfiskacie nakład drugi i zaw iera a r ty k u ły : 
„K ongres11 ; „Ministerstwo kolejowe a dyrekcye 
galicyjskie11 ; „Stałość służby kolejowej" ; „Czy

w interesie rodzin kolejarzy leży organizacya ?•'; 
„Nędza kolejarzy galicyjskich w cyfrach i f a 
ktach" ; a nadto obfitą kronikę i komunikaty. 
P rokuratorya państw a skonfiskowała w tym n u 
merze ustępy z artykułów  „Kongres11 i „Mini
sterstwo kolejowe a dyrekcye galicyjskie11.

P renum erata „K olejarza11 wynosi rocznie 6 K, 
półrocznie 3 K ; kw artalnie 1-50 K. Adres r e 
dakcyi i adm inistracy i: Lwów, Gródecka 53 A.

Z tajnej drukarni P. P. S. zaboru rosyjskie
go wyszedł Nr. 11 „ G ó r n ik a 11 organu pośw ię
conego sprawom klasy robotniczej zagłębia so- 
snowickiego. Zawiera on bardzo ciekawy a rty k u ł 
w stępny „K asy brack ie11, k tóry  wkrótce prze
drukujem y całkowicie, dalej liczne koresponden- 
cye „z kopalni i fab ryk", wiersz „Górnicy" 
a rty k u ł „Brońmy się od szpiegów !11 kronikę 
miejscową, oraz sprawozdanie z międzynarodowe
go zjazdu górników.

Z tajnej drukarni P. P. S. w yszedł Nr. 7 
organu żydowskiego party j. „D er A rbajte r“ . Na 
treść sk ładają się następujące a rty k u ły  : VI. zjazd 
P. P . S. Carska legalność. Odpowiedź na p y ta 
nie (polemika z t  zw. Bundem). Z naszego ru 
chu. Rozruchy antyżydowskie w Częstochowie. 
Jubileusz W ittego. M orderstwo w aresztach. 0 -  
prócz tego numer ten zawiera obfite korespon- 
dencye z  w arsztatów  i fabryk W arszawy, Bia
łego stoku i Grodna, nekrolog i . pokwitowania.

W yszła też pierwsza odezwa (do krawców) 
żydowskiego kom itetu robotniczego P. P. S., 
założonego w myśl uchw ały ostatniego zjazdu 
partyjnego, oraz odezwa do robotników  z fabryki 
Handtkiego.

KRONIKA,
K ale n d a rz y k  h is to ry c z n y .  16 grudnia. 1740.

Początek pierwizej wojny śląskiej. — 1790. Otwarcie 
polskiego sejmu czteroletniego. — 1792. Dekret wy
pędzający Burbonów z Francyi, — 1901. Strejk ko
lejarzy w Barcelonie.

T e a t r  m ie j s k i  w  K r a k o w ie ,
W torek: Koncert Filharmonii lwowskiej.
Środa: „Małżeństwo na próbę", krotockwila ze

śpiewami K. Gero (ceny zniżone do połowy).
Czwartek: „Krucze gniazdo", dramat w 3 aktach 

D. Przybyszewskiej. „Walc barona (!) Molskiego", ko
medya w 1 akcie A. Neuwert-Nowaczyńskiego. „We 
czworo", komedya w 1 akcie M. Gawalewicza.

Sobota: „Wilhelm Tell", dramat w 5 aktach Fr. 
Szy llera.

Niedziela: „Wilhelm Tell", dramat w 5 aktach Fr 
Szyllera.

Odczyty. W  tygodniu bieżącym odbędą się 
następujące odczyty w stowarzyszeniach robo
tniczych. (Początek o godz. 7 '/a wieczór).

W e w t o r e k  16 grudnia w Związku stowa
rzyszeń robotniczych, Mały R ynek 6, odczyt 
„O teoryach naukowych M arksa44.

W e w t o r e k  16 grudnia w stowarzyszeniu 
kolejarzy, ul. Paw ia 4, dalszy ciąg wykładów 
z ekonomii politycznej.

W  ś r o d ę  17 grudnia w stowarzyszeniu d ru 
karzy „O gnisko14, Rynek gł. 12, dalszy ciąg 
wykładów z dziejów porozbiorowych.

W  ś r o d ę  17 grudnia w podgórskiem  stow. 
„P ostęp44 odczyt „O walkach rewolucyjnych 
1848 r . 44.

W w ysoce uchybiający powadze stanu le
k a rsk ie g o  sposób w j s tą p ił minister spraw iedli
wości. O rzekł on mianowicie, że sędzia ma p ra
wo prowadzić dochodzenie śledcze p © m i m o 
z ł o ż o n e g o  ś w i a d e c t w a  l e k a r s k i e g o ,  
jeżeli nabierze przekonania ( !!? ) , że świadectwo 
lekarskie nie je s t należycie uzasadnione!

Sądzimy, że Izby lekarskie zaoponują jak  
najbardziej stanowczo przeciwko temu ukazowi 
przedstawiającemu lekarzy poprostu jako oszu
stów, działających na szkodę spraw iedliw ości!

Szkoła dla dorosłych analfabetów na Ka
zim ierzu. Podobnie ja k  w latach ubiegłych, od
bywa się i w bieżącym roku w męskiej szkole 
na Kazimierzu bezpłatna nauka dla dorosłych 
analfabetów. Zapisani frekwentanci korzystają z 
nauki tamże udzielanej trzy  razy tygodniowo, 
tj. w każdą sobotę, niedzielę i środę od godzi
ny 7 — 9 wieczór.

Do szkoły tej może się każdy bez względu 
na wiek w powyższych dniach zapisać. K toby 
więc z nauki tej korzystać chciał, niechaj spie 
szy do wpisu.

Form alnie zawiązanego kom itetu dla wspo
mnianej szkoły niema dotychczas; wszelkiemi 
sprawam i, odnoszącemi się do tejże szkoły, zaj
muje się obecnie radca miejski dr. A. Gross. 
On też zajął się ułożeniem odpowiedniego sta
tutu, po zatw ierdzeniu którego przystąpi do za
wiązania „T ow arzystw a dla dorosłych analfabe
tów na K azim ierzu14, k tóreby się losami tak po
żytecznej Instytucyi w przyszłości zajęło.

Otwarcie miejskich herbaciarni w Krako
w ie, o którem dzienniki już doniosły, zawdzię
cza publiczność przedewszystkiem inięyatywie to 
w arzystwa „Trzeźw ość", które, pragnąc oddzia
ływać na jak  najszersze koła pracującej ludno
ści, powzięło w tym kierunku energiczną inicya- 
tywę. In ic ja ty w a  tow arzystw a „Trzeźwość11 spo
tka ła  się z analogicznym pomysłem miejskiego 
biura ubogich, dzięki czemu obecnie miasto K ra
ków, przy współudziale towarzystwa „Trzeźwość", 
zakłada dwie herbaciarnie, które w najbliższym 
czasie otw arte zostaną, H erbaciarnie te sprzeda
wać będą za cenę kosztów dobrą, czystą i ele
gancko podaną herbatę z mlekiem lub cytryną, 
oraz chleb i bułki. H erbaciarnia na placu św. 
Ducha 1. 28 o tw artą zostanie w p iątek  19 bm, 
o godzinie 10 rano.

Sprawa koocypientów adwokackich, w y 
dział stow arzyszenia koncypientów  w K rakow ie 
powziął na posiedzeniu dnia 13 bm. następu ją
cą uchw ałę: W ydział stow arzyszenia koncypien
tów w K rakow ie, przesyła w yrazy żywej sym- 
patyi kolegom w Przem yślu z powodu w drożo
nej przez nich akcyi, mającej na cela polepsze
nie w arunków bytu, a solidaryzując się w zu
pełności z postulatam i przez nich postawionymi 
gratuluje do odniesionego sukcesu.

Zarazem postanowił wydział wpłynąć na pp. 
kolegów krakow skich, by żaden z nich n i e 
w s t ą p i ł  do biura tych pp. adwokatów w 
Przem yślu, k tó rzy  na żądania kandydatów  
adwokackich się nie zgodzili.

Zbytek gorliwości. W łaściciel piekarni euro
pejskiej, dia szybszej usługi swych odbiorców, 
używał tryeyklu, na którym chłopak z piekarni 
rozwoził zamówione pieczywo do domów. Na try- 
cyklu, który je s t własnością p. W ójcikiewicza, 
umieszczoną też była firma piekarni. Onegdaj na 
żądanie jakiejś przekupki, policyant aresztował 
chłopaka z trycyklem i odstawił go do m agi
stratu , gdzie komisarz L  e i n k r  a m uznał, że 
chłopak zajmował się „niedozwolonem domokrą- 
stwem" i na zastaw  odebrał mu trycykl. Do 
piero na osobistą interweneyę p. W ójcikiewicza 
zwrócił Leinkram  zniszczony trycykiel, gdyż na 
nim, mimo iż miał być przechowany jako za
staw, charcowali na dziedzińcu rozmaici amato- 
rowie jazdy.

Zakłady di * umysłowo chorych. Ze Lwowa 
donoszą: W ydział krajow y delegował inspektora 
krajowego szpitali d ra  Sawickiego i prym aryu- 
sza szpitala lwowskiego dra Opolskiego do ko
misyi, celem zbadania zamku i należnych do 
niego zabudowań w K rystynopolu i wydania 
opinii, czy nie dałoby się użyć budynku tego 
na pomieszczenie umysłowo chorych nieuleczal
nych, a niebezpiecznych dla otoczenia.

Magistrat miasta Lwowa na odbytem one
gdaj posiedzeniu, w załatw ieniu wniosku radne
go Śliwińskiego, uchwalił dążyć de zbudowania 
we Lwowie pomnika Konstytucyi 3-go maja.

W  tym celu, jak  donoszą ze Lwowa, ma 
m agistrat wstawiać corocznie przez la t 15 do 
budżetu miejskiego kwotę 1000 K. "

Teatr ludowy we Lwowie. Ze Lwowa do
noszą: D nia 15 bm. przed południem  odbyła 
się w gmachu sejmowym konferencya w sp ra 
wie teatru  ludowego we Lwowie.

Nieporządki w przemyskiam gimnazyum pol
skiem. Z Przem yśla piszą nam : D yrek tor g i
mnazyum polskiego P i ą t k i e w i c z  wprowadził 
ciekawy precedens w rozdziale godzin nauki od
nośnie do religii katolickiej. N auka religii od
bywa się mianowicie między godziną 10 a 11 
przed południem. N a ten czas uczniowie wyzna
nia mojżeszowego muszą wycalić się z gmachu 
szkolnego; naw et na kurytarzach gimnazyum nie 
wolno im bezwarunkowo pozostawać. Uczniom, 
zamieszkałym w śródm ieściu , nie daje się to 
bardzo odczuwać, mogą bowiem wolną godzinę 
przepędzić w domu; rzecz inna jednak  z bie
dakami zamieszkałymi na przedmieściach. Muszą 
oni obecnie wśród ostrych mrozów całą godzinę 
spędzać na ulicy, narażając się na przeziębienie, 
tem bardziej, że jako  dzieci biedaków, nie m a
j ą  należytego przyodziewku. Rada szkolna k ra 
jow a powinna wgłądnąć w tę  spraw ę i wydać 
stosowne zarządzenia, usuwające ten wymysł 
Piątkiewicza.

Marnowanie grosza robotników. Z Gorlic
donoszą nam : Ostatnie dwa walne zgromadzeuia 
delegatów tutejszej powiatowej Kasy dla chorych 
wyświetliły należycie gospodarkę w tej Kasie, 
której kardynalnem i wadami je st zupełna n ie
znajomość potrzeb chorego, lekceważenie robo
tn ika  i przesadny system oszczędnościowy. J a 
skrawo przedstawili te  stosunki na walnem zgro
madzeniu delegaci Kasy : W e s o ł o w i c z  i tow. 
S e r a f i n .  Przewodniczący, interpelowany o spo
sób przeprowadzania wyborów na delegatów, sani 
przyznał, że nie ma pojęcia o tem, ja k  się te 
wybory przeprowadza. Zaznaczyć tu  należy, że 
w istocie niema tu  żadnych w yborów : p. Zda
nowicz uznaje wedle swej woli, kto został wy
branym. I  tak  ukrócono przy ostatnich wyborach 
prawo wyborcze w samem mieście przeszło 30 
majstrom i ich robotnikom. Obecny na walnem 
zgromadzeniu reprezentant władzy, znany Feiwel 
S p a n  i e r ,  przyrzekł „w głądnąć11 w te stosunki 
i postarać się o unieważnienie wyborów.

W ogóle zgromadzenie delegatów miało prze
bieg bardzo burzliwy, krytykowano bezwzględnie 
niedołężność zarządu. Podniesiono, że lekarze 
Kasy i p. Zdanowicz nie mieli stałej pensyi mie
sięcznej, lecz pobierali procenta. Zażądano u re 
gulowania tych anormalnych stosunków i uchwa
lono wyznaczyć wszystkim stałą pensyę.

Delegaci przedstaw ili cały szereg przykładów, 
świadczących o karygodnej częstokroć oszczędno
ści, jak ą  zarząd Kasy prowadził dotąd kosztem 
robotników. Należy się spodziewać, że starostw*, 
poinformowane należycie przez reprezen tan ta 
władzy o tych nadużyciach, poczyni stosowne 
kroki, aby złemu wezas zaradzić.

Uniwersytet ludowy na prowincyi. Ze S ta
nisławowa donoszą nam : W  niedzielę 14 bm.
odbył się tutaj w ykład inżyniera Libańskiego 
na tem at „K atastrofy w wszecliświecieu. P re le 
gent wygłosi następnej niedzieli wykład p. t. 
„W ulkany i katastrofa na M artynice44. W alne 
zgrom adzenie i wybór nowego zarządu miejsco
wego oddziału U niw ersytetu ludowego odbędzie 
się po świętach.

Jak wynagradza urząd górniczy, w Droho
byczu swoich funkcyonaryaszow? Donoszą 
nam z D rohobycza: D nia 31 października rok* 
1901, naczelnik drohobyckiego urzędu górnieze- 
go, znany lv o s t  k i e w i c z, wydalił ze służby 
dyetaryusza Edw arda K rzehlika, k tóry  na krótki 
czas przed wydaleniem uczestniczył w wiecu 
dyetaryuszy, odbytym w W iedniu. W ydalony 
domagał się wypłaty należytości za pełnienie 
przez 10 miesięcy nadobowiązkowo czynności 
sekretarza sądu rozjemczego dla kas brackiek 
drohobyckiego okręgu. P an  Kostkiewiez odmó 
wił jed n ak  wypłaty, oświadczając K rzehliksw i, 
iż może go o to skarżyć do sądu. Do dzisiej
szego dnia, mimo licznych zażaleń i urgensów, 
wniesionych przez poszkodowanego do urzęd* 
górniczego w Drohobyczu i do starostw a g ó r
niczego w K rakowi*, K rzehlikowi nie wypłaco
no tych należytości.

Rozbestwienie żołdaków. P rokurato rya pań
stwa w Tem eszwarze (na W ęgrzech) zawiado
mioną została przez sąd powiatowy w Ujarad, 
że cztery dziewczęta wiejskie, na drodze wiodą
cej z Ujarad do Ar; du, napadnięte zostały przed 
k ilku  dniami przez siedmiu żołnierzy. T roje 
dziewcząt uciekło, czwartą zaś Apolonię K aprong 
zawleczono do koszar, gdzie około ośm  d z ie s ię 
c iu  żołnierzy dokonało na bezbronnej dziewczy
nie ohydnego gw ałtu. W spraw ie tej potwornej 
zbrodni wdrożono natychm iast śledztwo.

Agent paiicyjny fałszerzem  banknotów. D o
noszą z Aradu, źe policya w ykryła tam  z kilku 
członków złożoną szajkę fałszerzy banknotów, 
na której czele sta ł były agent policyjny Je rzy  
Pintye. Uwięziono cztery kobiety, jako współ
w inne; agent zbiegł.

Fabrykanci oszustami. Z Reiehenbergu do
noszą, że właściciele fabryki bawełnianych w y
robów w Obergrundzie, bracia Edward i Emil 
T i  e t  z e  zbiegli, pozostawiwszy długi na sums.
2 50 .000  koron, oraz puściwszy w obieg sfałszo
wanych weksli na kwotę 140 .000  koron. Zban
krutow aną fabrykę zamknięto, skutkiem  tego o- 
koło 600 robotników tkackich zostało pozba
wionych pracy.

Ksiądz trucicielem, z  Celowca donoszą o in- 
teresującym  wypadku aresztowania w miejsco
wości Feistritz  księdza Tomasza l a s c h e k a ,  
pod zarzutem  zbrodni usiłowanego morderstwa. 
M ianowicie' przed kilku dniami proboszez W a
cław Strnad, wypiwszy trochę wina, podczas od
praw iania mszy, runął bezprzytonray u stopnia 
ołtarza ; z trudem  tylko przywrócono go do przy
tomności. W  sprawie tej wdrożyła żandarmerya; 
natychm iast śledztwo, które wykazało, że do wi
na, którem omal nie otruł się proboszcz, domie
szano eyankali i że sprawcą usiłowanego skry
tobójczego mordu był ksiądz M a s c h e k ,  który 
żywił nienawiść do proboszcza i w którego m ie
szkaniu znaleziono eyankali. /Truciciela odstawili 
żandarm i do sądu krajowego w Celowcu.

Strejk robotników kolejowych w Rosii. 
Jak z  korespondencyj nadesłanych z Petersburga 
okazuje się, wiadomość „B erliner T ageb la ttu1' o 
wrzekomem „ugodowem" zakończeniu strejku 
w Rostowie nad Donem je st wprost nieprawdo
podobną. Również nie zasługuje na żadną wiarę 
wiadomość tego pisma, jakoby władze rosyjskie 
prowadziły śledztwo w celu „zbadania winy ze 
strony zarządu kolei".

Rząd z całą brutalnością usiłuje stłumić m a
sowy ruch strejkowy i jeżeli dotychczas tego nie 
uczynił, to należy zawdzięczać tylko znakomitej 
solidarności robotników, tudzież pełnej poświęce
nia pracy agitatorów  socjalistycznych. O barba
rzyństw ie posiepaków carskich świadczy nastę
pujący list, nadesłany z terenu strejkowego, a  
opisujący bliżej krwawe starcie strejkujących 
z wojskiem, jak ie iniało miejsce dnia 24 listo
pada b. r . :

„S trejk trw a ciągle, codziennie odbywają się 
zgromadzenia na Tem erniku. W czoraj wykonała 
kaw alerya sześć ataków na tłum. Bito robotni
ków bez litości nahajkam i, rąbano szablami i 
kłuto lancami. Tłum jednak  nie ruszył się z m iej
sca. W szystkie a tak i przyjęto gradem kam ieni 
i odparto je. Gdy zgromadzeni mieli się już ro 
zejść, przybyła piechota i bez żadnego ostrzeże
nia dała ognia. S i e d m i u  p a d ł o  z a b i t y c h ,  
d w u n a s t u  c i ę ż k o  r a n n y c h  odwiezumo 
do szpitala. Tłum nie pozwolił jednak  zabra* 
sobie zabitych. Dzisiaj odbywa się znowu wiel
kie zgromadzenie. Policya usadowiła się łańcu
chem nad rzeką Tem ernik na wypadek, gdyby 
tłum zechciał udać się do miasta. Odbywają się 
liczne aresztowania. Po ulicach snują się ciągle 
kozacy11.

Proces przeciw Rubinowi, z  Brukseli dono
szą, że Gennaro Rubino, sprawca „zam achu" na 
życie Leopolda belgijskiego, otrzym ał jaż  akt 
oskarżenia, który mu zarzuca, że „zamierzał*1 
spełnić zamach na królu Leopoldzie i że doko
nał zamachu na m arszałku dworu hr. d’Oultre- 
mont, hr. Dascha i na generale Strauclm. W s ty 
czniu stanie Rubino przed trybunałem  przysię
głych.

Zawalenie się 5 domów. Z Catanii na Sy 
cylii donoszą: Z powodu ulewnyeh deszczów za 
waliło się 5 domów w Leon Forte. 5 osób od
niosło obrażenia lekkie, jedna ciężkie.

Skandal w armii angielskiej. Londyński* 
pisma „Daily M ail11 i „M orningleader11 podają ia- 
teresujące szczegóły o aferze Leonarda, podofi
cera nowo utworzonego pu łku dragonów. Leo
narda zdegradowano za to, iż p rzesła ł m inistro
wi wojny pismo, w którem  zwracał jego uwagę 
na pewne nadużycia. W  pułku powszechnie p rzy 



puszczają, że spraw a ta  w yw oła niebywały 
skandal, skoro zarzuty podniesione przez Leo
narda, o k a ż ą jię  słusznymi. Z pułku tego z d e- 
z e r t e . r e w a l o  k i l k u s e t  ż o ł n i e r z y .  Do
tychczas stawiono już przed sąd wojenny cały 
szereg żołnierzy.

,.Nowego S ław a11, dwutygodnika opołeezno- 
. literackiego, n r 23 z 1 grudnia b. r. wyszedł 
z druku i zawiera a r ty k u ły : „Fizyczne wycho
wanie kobiet“ ; „Położenie lwowskich robotnic 
chrześcijańskich“ (ciąg da lszy ); „Z historyi sto
warzyszeń spożywczych" (dokończenie); „Z dzie
jów ruchu kobiecego we F ra n c y i" ; K ronikę; 
..Ginący zam ek“ ; „W ill z m łyna“.

Listonosze angielscy a wybory do parla
mentu. Związek zawadowy listonoszów angiel
skich, liczący około 26 .000  członków, uchw alił 
płacić corocznie składki w wysokości 1 szylinga 
(1 K S0 h) na speeyainy fundusz, za pomocą 
którego jeden z nich ma być w ybrany do p ar
lamentu jako  niezawisły pose ł robotniczy i po
bierać regularne dyety (w Anglii, ja k  w Niem
czech, posłowie nie otrzym ują dyet z funduszów 

- państwowych) Prawdopodobnie kandydatem  ich 
bedzie listonosz S tuart z Bristol.

Zarząd  Z w iązk u  stow. robotniczych w
K rakow ie uprasza towarzyszów i tow arzyszki, k tó rzy  
zw lekają  z oddaniem  książek do b ib lio teki, by  je 
zw rócili' najdalej do końca b. r. na  ręce  b ib lio tekarza 
Związku, M ały R ynek  6 W  przeciw nym  razie będzie 
zarząd  zmuszonym ogłosić ich nazwiska,

C i a b r y e l s k i  (Krzysztofory —  Kraków)
sp rzedaje  fo rtep ian y  najznakom itszej w  A ustry i 
fabryki P e t r o f  z m echan iką  ang ielską po 500,
w iedeńską po 300 zlr.

Z sali sądowej.
Aresztowanie akademika przez żandarma.

Donosiliśmy w swoim czasie o ciekawym proce
sie karnym, w którym akademik p. Władysław' 
T e r c z y ń s k i  prowadził przed sądem krakow 
skim przeciw  żandarmowi J a r o s z o w i  obszer
ny dowód prawdy, że żandarm  ten był pijanym, 
że zachowywał się nietaktownie i aresztował bez 
powodu akademika, a następnie prowadził go 
pod bagnetem, mimo okazania mu iegitymacyi 
uniwersyteckiej. Sąd u z n a ł  d o w ó d  p r a w d y  
z a  p r z e p r o w a d z o n y .

Obecnie wskutek dalszej interwencyi rektoratu 
uniw ersytetu krakowskiego w tej sprawie, n a 
miestnictwo nadesłało reskrypt z lakonicznem 
zawiadomieniem, iż żandarm  Jarosz został przez 
władze wojskowe „odpowiednio ukaranym “.

Zwycięstwo organizacyi drukarzy.
P rzez d ług i szereg la t p an o w a ł w  G z e r -  

n i o w c a c h  osław iony  w yzyskiw acz H erm a n  
• G z o p p ,  w łaściciel d ru k arn i. Z nęca ł się on 
n a d  m łodocianym  perso n a lem  pom ocniczym  
w sposób  zw ierzęcy, a n a  ro zp raw ie , odbytej 
81 m a ja  1899 udow odn ił clr F ilip  M e n e z e l  
zaprzysiężonym i św iadkam i, że Gzopp cl o p  u - 
ś e i ł  s i ę  w y m u s z e n i a  i s k ł a n i a ł  za-  
t r u d n i o n e  u  s i e b i e  d z i e w c z ę t a ,  za 
rab ia jąc e  tygodn iow o po  2 złr. za p racę , t rw a 
ją ca  w ięcej, niż 12  godzin dziennie, ab y  b y ł y  
u l  e g  ł e b r u d n y m  j e g o  c h  u  c i o m , i że 
Gzopp da le j je d n ą  z ty ch  m ł o d y c h  d z i e w -  
<*. z ą  t  n a p a d ł  w p i w n i c y  i u  s i ł o w  a  ł 
z- g w a ł c i  ć.

W ogóle cz ło w iek  te n  d ep ta ł w szelkie u s ta 
wy nogam i i, 'dzięki znacznem u  m ajątkow i, 
ja k i  zg a rn ą ł z p o tu  dzieci i robo tn ików , u -  
chodziło  m u  w szystko bezkarn ie . Jed n ak  sp rę 
żysta  organ izacya d ru k arzy  p o sta n o w iła  zw ie
rzęcym  in sty n k to m  i w yzyskow i, u p ra w ia n e 
m u  przez G zoppa n a  ro b o tn ik ach , położyć 
k res  i p o s ta ra ła  się o to , że n a  posiedzen iu  
rad y  p a ń s tw a  d. 3 g ru d n ia  b. r. w n iósł p o 
se ł to  w. S c h  u  h  m  e i e r  in te rp e lacy ę  w  k tó 
re j w ym ien ił w szystk ie nadużycia , p o p e łn ian e  
przez G zoppa od szeregu  la t. In te rw en c y a  
p rzew o d n ic tw a Z w iązku d ru k arzy  austryack ich , 
ja k o też  i w sp o m n ian a  in te rpe lacya , m ia ły  ten 
sku tek , że —  jak  n am  telegraficzn ie z C zer
n ic  w iec donoszą —  G z o p p  m a  z a p ł a c i ć  
i 00 K k a r y ;  rów nocześn ie o d e b r a n o  m u  
r a z  n a  z a  w  s z e p r a w o  d o  z a t r u d n i a 
n i a  t a k  u c z n i ó w ,  j a k o t e ż  m ł o d o 
c i a n e g o  p e r s o n a l u  p o m o c n i c z e g o  
(dziew cząt).

Z w ycięstw o to  n a d  kacykiem  czern iow ie- 
ckim  pow inno  każdego ro b o tn ik a  n ap e łn ić  
dum ą.; okazuje ono w ielkie znaczenie o rga- 
nizaeyi, k tó ra  d o k o n a ła  tego, czego dokonać 
nie m ogły  w ładze, p a trz ąc e  ty le  la t n a  w y 
zysk i dem ora lizow an ie  m łodocianych  ro b o 
tn ików .

Przegląd  polityczny.
Preliminarz budżetu krajowego n a  r. 1903 

p rzed staw ia  s ię — w  ogólnych za ry sach  — w  na
s tę p u ją cy  sp o só b : P rzy  zam kn ięc iu  przez 
w ydzia ł k ra jo w y  p re lim in arza  n a  r. 1903 
okazał się n i e d o b ó r  w  sum ie 832 .041  k o r :  
w ydatk i " p re lim inow ano  bow iem  w  sum ie 
24 ,188 .497  koron , dochody zaś w  sum ie 
2 3 .356 .458  kor.

R ozpoczęto  w ięc „o b c in an ie11 b u d że tu  w  
ce lu  zm niejszen ia  deficytu . W y d z ia ł k ra jow y 
poezynił oszczędności ale n a  s z k o d ę  szkol

p rzem y słu  i innych  p o ży teczn y ch ' £ a  F  U l  E l G  6 I I 1 G  W .n ic tw a, 
celów .

ł tak  zniżono w y d a tk i em ery ta lnego  fu n 
duszu  szkolnego krajow ego  o 90 .000  k o r . , 
skreślono  p ro jek to w an e  podw yższenie subw eri- 
cyj d la  to w arzy stw a  „Sokół-1, dla to w arzy stw  
m uzycznych  w  K rakow ie i w e L w ow ie. N a 
cele d rogow e obniżono  do tacyę o 140 .000  k., 
sk reślono  dalej p re lim in o w an ą  kw otę  84 .000  
ko ro n  n a  w ypracow an ie  gener. p ro jek tu  r e 
gu lacji rzek.

D la m uzeum  narodow ego  w  K rak o w ie  
w nosi w ydział k ra jow y  zasiłek  nadzw yczajny  
w  sum ie 30 .000  k o r . , ale zasiłek te n  p ła tn y  
być m a 5 la ta c h  po 6 .000 kor. > począw szy 
od r. 1903. C zy te ln ia po lska w Białej o trzy 
m u je  14 .000  k . , ale w  ra ta c h  rocznych  po
2.000 k. przez la t siedm . R ów nież w  dziale 
n a  cele p rzem ysłow e zniżono kilka pozycyj.. 
Między innym i odroczono podw yższenie s ta 
łego fun d u szu  pożyczkow ego p rzem ysłow ego

Z apom ocą tak ich  sz tuczek  dop ie ro  uzyska
no zm niejszenie n ied o b o ru  o 385 041 kor. i 
zam k n ię to  p re lim inarz  b u d że tu  n a  ro k  1903 
n iedoborem  w  sum ie 447 .000  ko ron , k tó ry  
m a być pok ry ty  pożyczką zaciągnąć się m a 
ją cą  w e  w łasn y ch  funduszach . D odatk i do 
p o datków  bezpośredn ich  m a ją  być p o b ie ran e  
w ed ług  do tychczasow ej s topy  u stan o w io n ej 
n a  r. 1902 . #

Uchwalenie taryfy clowej. Sobotnie posie
dzenie parlam entu niemieckiego, obejmujące 3 
czytanie ta ry fy  cłowej, miało przebieg nas tę
pujący :

H r. Biilow podniósł, iż rządy związkowe zga
dzają się na teraźniejsze brzmienie taryfy  z wy
jątkiem  niektórych ustępów. Zmiany, których 
rząd domaga się, odnoszą się do ceł minimal
nych na bydło, konie, mięso, żyto, owies i psze
nicę. Rząd zgadza się n a , podwyższenie ceł od 
jęczm ienia m łodego; nie odnosi się to jednak  do 
jęczmienia zwykłego, co je st w każdym razie 
różnica. (Głośny śmiech na lewicy).

Kanclerz zastrzega się przeciw temu i zw raca 
się do posła Bebla, by mu podczas mowy nie 
przerywał.

P rezydent Izby hr. B a l l e s t r e m  wzywa le 
w icę, aby nie przeszkadzała kanclerzowi. (W o
łan ia : My nie przeszkadzam y, my się tylko
śmiejemy).

H r. B ii 1 o w pow iada, że taryfa zostanie u- 
chwaloną, przez co zostanie stworzone „wielkie 
dzieło narodowe ku błogosławieństwu ojczyzny“ . 
(Głośny śmiech i p ro testy  na lewicy).

P oseł W a n g e n h e i m  w śród pamyącej w 
Izbie wrzawy oświadcza imieniem związku ro l
ników, iż sprzeciwia się kom prom isow i, zaw ar
temu między rządem i stronnictwami większości.

P oseł R i c h t e r  polemizuje z wywodami hr. 
Btilowa i powiada, iź uchwalenie tej taryfy cel
nej będzie dla Niemiec nieszczęściem.

P o se ł H o m p e s c h  im ieniem  c e n t r u m  
ośw iadcza, że uw zględniając w yw ody kanc le
rza, z g a d z a  s i ę  n a  w n i o s e k  k o m p r o 
m i s o w y  i g losow ać będzie p rzeciw  w szel
k im  p o p raw kom .

P o se ł B a r t h  w y stęp u je  o stro  przeciw  
w yw odom  h r. B u low a i czyni go o d p o w ie 
dzialnym  za w niosek  K ardorffa. K to w ie, czy 
ta ry fa  c łow a s ta n ie  się u staw ą.

K anclerz h r. B ii 1 o w , zabraw szy  ponow nie  
głos, po lem izu je  z p o słem  B arth em .

K siążę R a d z i w i ł ł  i m i e n i e m  K o ł a  
p o l s k i e g o  o ś w i a d c z a ,  ż e  Kola polskie 
przy jm uje ta ry fę  cłow ą w obecne u jej 
brzmieniu.

N a w niosek  p o sła  S p a h n a  zam knię to  dys- 
kusyę  generalną .

P rz ed  p rzy stąp ien iem  do dyskusyi szczegó
łow ej w yw iąza ła  się żyw a i b u rz liw a d y sk u 
sya reg u lam in o w a, w y w o łan a  przez posłów  
socy a lno -d em o k ra ty czn y ch , k tórzy  w nieśli, aby  
n ad  każdą pozycyą ta ry fy  g łosow ano  osobno .

W niosek te n  odrzucono  w  im ien n e m  gło- 
s o Y - . p o c z e m  p rzystąp iono  do dyskusyi 
szczegółow ej n a d  § i  ta ry fy  celnej, k tóry  
w ed ług  w n io sk u  . K ardorffa obejm u je  ca łą  
ta ry fę . (Dalszy ciąg p a trz  w  d o d a tk u  do tego 
n u m e ru  z d. 15 b. m , P r  s y p . M ed.).

KlerykaSne oszustwo. N iedaw no donosiły  
te leg ram y , iż p rzeciw ko p ro jek to w an e j u s ta 
w ie rozw odow ej w e W łoszech  zd o ła ła  ag ita - 
cya k le ryka łna  zeb rać  z gó rą  3 m iliony  p o d 
pisów . O becnie w  „P e tite  R e p u b łiq u e “ z n a jd u 
jem y  a rtyku lik  św iadczący , iż m asow ość ow e
go p ro te s tu  je s t... m aso w em  oszustw em . 
„1‘A g em ia  i ta l ia n a 11 podaje  b ow iem , iż w  b iu 
rze  petycy jnem  p a r la m e n tu  stw ierdzono , że 
znaczna część odnośnych  podp isów  sk ła d a  się 
z krzyżów , pochodzących  od ana lfabe tów . 
P o m in ąw szy  ju ż  fak t, że tak ich  znaków  d o 
rab ia ć  m ożna ilość dow olną, należy  podnieść 
iż n a w e t ta m , gdzie p o d o b n y  podp is je s t ^au
ten tycznym , n ie  p o siad a  on  jeszcze zw ykłej 
w agi, gdyż an a lfab e ta  m oże być ła tw o  w  b łą d  
w prow adzony , co do treśc i d o k u m en tu , do 
którego p o d p isa n ia  go nam ów iono . Gorzej 
jeszcze, iż tysiące podp isów  pochodzą z jednej 
ręki, a w iele nazw isk  zosta ło  w p ro s t zm yślo
nych . D ochodzą rów n ież  skargi, iż n iek tó re  
p odp isy  w ydobyw ano  d ro g ą  p rzy m u su .

W szystko  to , dodaje  „P etite  R ep u b liąu e"  
spow odow ać m oże, że akcyą in iey a to ró w  p ro 
te s tu  zajm ie się sędzia śledczy...

T o w a r z y s z e ! u c z ę s z c z a jc ie  ty lko  do 
Sokalów, g ilzie  p re n u m eru ją  „N a p rz o d “

Ze sfer lekarskich otrzym ujemy w sprawie 
strejku następujące uwagi:

W  walce farmaceutów z aptekarzam i społe
czeństwo stanowczo winno zabrać głos. W  p ier
wszym rzędzie lekarze muszą energicznie za
żądać od powołanej władzy, aby z całą stanow 
czością i szybkością usunęła trudności w poro
zumieniu się aptekarzy ze współpracownikami. 
N ie może być lekarz spokojnym o dobro cho
rego, jeżeli nie ma pewności, że lekarstw a p rze 
pisane w ykonane są z tym należytym spokojem, 
jak i towarzyszyć musi każdej odpowiedzialnej 
czynności. Również go uspokoić nie może u s ta 
wa, że odpowiedzialność za skutki w takim ra 
zie ponosi aptekarz. T u  się rozchodzi o dobro 
chorego. F ak t, iż skutki pomyłki ponosi ap te
karz, nie może uspokoić ani chorego, ani leka 
rza, k tóry  nieraz z niecierpliwością wyczekuje 
działania lekarstw a, a zam iast tego zauważyć 
może objawy w prost przeciwne.

T akie pomyłki są jed n ak  bardzo łatwe, jeżeli 
jedna  osoba pracować musi przez kilkanaście 
godzin bez przerw y. A w zawodzie aptekarskim  
rozchodzi się nieraz o tysiączną i mniejszą część 
grama. Czynność, wymagająca tak subtelnego 
ważenia, nieraz zastanaw iania się nad m iesza
niną różnych leków, z których każdy wymaga 
odrębnego sposobu przyrządzania, w inną być do
konaną z spokojem i rozwagą, których to właści
wości nie można się spodziewać u w ykonują
cego, jeżeli ma w jednym  dniu wyekspedyowrać 
60— 70 recept, takowe otaksować, zaopatrzyć 
w opis sposobu użycia lekarstw a, a nadto za j
mować się sprzedażą ręczną różnych leków. 
P rzy  największem napięciu sił, możebną je s t 
tego rodzaju czynność przez 2 — 3 dni, później 
fizycznie musi organizm uledz zmęczeniu, a w 
takim stanie oddane lekarstw a nie dąją gwaran- 
cyi pewnego wykonania lekarstw  według p rze
pisu lekarskiego. Zdarzyło mi się, że z zapisa
nych przezem nie. 9 proszków, chory otrzym ał 
tylko 8. Błąd ten nasunął mnie i otoczeniu w ąt
pliwości, czy choremu proszki te wogóle podać 
można. A zdarzyło się to w aptece, k tóra do
tychczas za ścisłe i dokładne w ysyłanie recept, 
zasługiwała na zupełne uznanie. L ekarze z obawą 
muszą obecnie zapisywać lekarstw a o tak  zwa- 
nem „horoicznem działaniu^.

Czyż czekać więc z załatwieniem tej walki 
do chwili aż zajdą pomyłki, pociągające za sobą 
w ofierze życie ludzkie. Uważam za stosowne 
wypowiedzieć tych kilka uwag jako w yraz oba
wy, k tó ra  ogarnąć musi każdego lekarza w cza
sie, kiedy pracujący w aptekach nie dają pe
wności, że czynność ich je s t w ykonaną bez zm ę
czenia fizycznego. D r . H . I i .

Naszem zdaniem, I z b y  l e k a r s k i e  winny 
stanowczo zająć się spraw ą strejku. Na leka
rzach przedewszystkiem ciąży o b y w a t e l s k i  
o b o w i ą z e k  czuwania nad zdrowiem i życiem 
publiczności. Dziś zdrowie to jest w poważny 
sposób zagrożone nie tylko z powodów, w po
wyższym artykule wyłuszcz®nycb, ale również 
skutkiem  zatrudniania w aptekach ludzi n i e- 
u - k w a l i f i k o w a n y c h .

Przerażenie ogarnia na myśl, iż lada dzień 
wydarzyć się może, że skutkiem  pom yłki ktoś 
s t r a c i  ż y c i e !  Czy społeczeństwo, a zwłaszcza 
lekarze, mogą spokojnie przypatryw ać się obe
cnemu stanowi, unicestwiającemu wszelkie ich 
zabiegi koło chorych? Czyż można wierzyć za
pewnieniom aptekarzy lub orzeczeniom różnych 
„fachowców", skoro zadają temu kłam  f a k t a ,  
skoro cala grozą niebezpieczeństwa stw ierdzają 
nawet takie pisma, jak  „Gazeta narodow a", skoro 
lw o w sk a  komisya sanitarna orzekła,., iż stan obe
cny długo trw ać nie może?

Społeczeństwo ma prawo domagać się od le
karzy, którym  powierza swe zdrowie, by w y
stąpili, w jego obronie, przeciw obecnej anarchii 
w aptekach, spowodowanej egoizmem pryncy- 
pałów, którzy  raczej wolą tysiące ludzi narazić 
na groźne niebezpieczeństwo, aniżeli uwzględnić 
skromne żądania współpracowników.

Lwów. Dr M erunow iez, k ra j. re fe ren t s a n i
ta rn y , w  c e l u  z a ł a g o d z e n i a  s t r e j k u  
a p t e k a r s k i e g o  ko n fero w ał 14 bm . przez 
d łuższy  czas z p rzed staw ic ie lam i g rem ium  
ap tek a rz y  Galicyi w schodniej, o raz  z r e p r e 
z e n ta n ta m i k o m ite tu  w ykonaw czego fa rm a 
ceutów .

S tre jk u jący  p rzedstaw ili n a s tę p u ją c e  p o s tu 
la ty  :

1) D otychczas u ch w a lo n e  ju ż  p u n k ta  żą
d a ń  w yrażonych  w  m em oryale  —  za trzym uje  
się w  m ocy. 2) Z astrzeżen ie  stre jku jących , 
ażeby  n ie  by ło  ofiar z p o w odu  stre jku . 3) 
D o tychczasow e benefieya, w iększe od  p ro jek 
tow anych. m in im ów , pozosta ją  n iezm ienione. 
4) W szelkie poszuk iw an ia  p raw n e  w sku tek  
s tre jk u  u s ta ją . 5) P osady , do tychczas z a jm o 
w an e  przez stre jk u jący ch , nie m ogą być zm ie
n ione przez przeciąg  6 tygodni, ch y b a  za o- 
b o p ó łn ą  zgodą. 6) U tw orzen ie  są d u  p o lu b o 
w nego co do s to su n k u  s łużbow ego . 7) O bo
w iązkow e należen ie  w szystk ich  ap tek a rz y  do 
zaw odow ych  K as chorych , a m ianow icie  do 
K asy p rzy  gal. T ow . farm aceu tów .

Ż ąd a n ia  te , jak o też  żąd an ia  ap tek a rzy  d r 
M erunow iez m a przed łożyć m in is te rs tw u  sp raw  
w ew n ętrzn y ch .

K onfereneya o d b y w ała  się 15 bm . i toczyć 
się będzie także dziś w  dalszym  ciągu.

Lwów, 15 g ru d n ia . W czoraj ra n o  odbyło  
się znów  zgrom adzen ie  stre jk u jący ch  w sp ó ł

p racow ników  ap tek a rsk ich , n a  k tó rem  o m a
w iano  sy tuacyę s tre jkow ą.

Dziś w ieczorem  odbędzie się d rug ie  zg ro 
m adzen ie.

Lwów, 15 grudnia. W spółpracownicy ap te
karscy  odbyli dzisiaj przed południem zgrom a
dzenie, na którem  zdano sprawę z wyniku koa- 
ferencyi z protom edykiem , gdzie przedstaw i
ciele farmaceutów przedłożyli mu postulaty 
strejkujących.

fiad a  państw a.
(T ele fonem ).

Wiedeń, 15 grudnia. Posiedzenie rad y  pai- 
stwa rozpeczęło się dzisiaj o godz. 3 '/4.

Po odczytaniu wniosków i interpelacyi p rzy
stąpiono do dalszego ciągu dyskusyi nad u s ta 
wą o handlu obnośnym.

Posiedzenie trw a dalej.
Ugoda czesko-niemiecka

W iedeń, 15 g ru d n ia . „S onn  u. M ontags 
Ztg. donosi z P ra g i, iż odpow iedź C zechów  
n a  e la b o ra t n iem iecki n a s tą p ić  m a  dop ie ro  
w e c z w a r t e k .

Praga, 15 g rudn ia . K om ite t w ykonaw czy  
p arty i m łodoczeskiej odby ł w czoraj o b rad y  
pod  p rzew odn ic tw em  d ra  S kardy . P o se ł P a n -  
toucek , ja k o  re fe re n t kom isyi k lu b u  m ło d o - 
czeskiego, k tó rej p rzekazano  o b rady  n ad  o d 
pow iedzią n a  e la b o ra t n iem ieckich  posłów , 
złożył sp raw o zd an ie  o o b rad a ch  te jże kom isyi 
i p rzed łoży ł je j w nioski. P ro je k t odpow iedzi 
p isem nej n a  e lab o ra t n iem iecki p rzedysku to 
w ano obszern ie w  dyskusy i ogólnej. K ilka 
w niosków  dla dyskusy i szczegółow ej p rze k a
zano  subkom ite tow i, k tó ry  w  ciągu 24 go 
dzin m a  o n ich  zdać sp raw ę . U chw alono  n a 
stępn ie , ab y  kom ite t dzisiaj po  p o łu d n iu  
znów  się zeb ra ł, celem  ukończen ia  o b rad .

Ugoda z Węgrami.
Wiedeń, 15 g rudn ia . „S onn- u. M ontags 

Z tg ." d o n o s i : Jak  dow iadu jem y  się z p o in 
fo rm ow anego  źród ła , m a jeszcze p rze d  św ię 
tam i n a s tąp ić  o f i e y a l n e  o g ł o s z e n i e  
w  sp raw ie  ugody  z W ęg ram i tudzież w  ia -  
uych  kw estyach  cłow o-politycznych .

Telegraf i telefon.
Zwołanie sejmów.

Wiedeń, 15 g ru d n ia . Ju trze jsza  „W iener 
Z tg “ ogłosi p a te n t  cesarsk i, zw ołu jący  sejm y. 
Z w o łan e  b ę d ą : se jm  G a l i c y i ,  Czech i Ś lą 
ska n a  29 bm ., d o łn o -au stry aek i n a  19 bm .,
m oraw sk i n a  20 bm . itd .

Zmiany w gabinecie rosyjskim.
Petersburg, 15 grudnia. „Goniec rządow y“ 

donosi, że na miejsce Kowalewskiego, k tó ry  na 
w łasną prośbę przechodzi w stan spoczynku, 
zamianowany został radca tajny Tim iriazjew po
mocnikiem ministra skarbu.

Król Leopold, bohaterem operetkowych 
zamachów.

Bruksela, 15 grudnia. Rozeszła się tu  wczo- 
raj pogłoska, że gdy król w racał wczoraj z dworca 
kolejowego po podróży paryskiej do zamku Lae- 
ken wystrzelono do niego z krzaku. Szef ga
binetu i władze rządowe w sposób stanowozy 
stw ierdzają, iż zarządzone śledztwo wykazało 
całą bezpodstawność pogłoski. W  grę wchodzi 
tu  jedynie „niewczesny żart*.

Anglia i Niemcy przeciw Wenezueli.
P o r t  o f Spaln, 14 g ru d n ia . W szystk ie o- 

k rę ty  w enezuelańsk ie  zo s ta ły  za b ran e . A ngli
cy zaopatrzy li je  w  m a ry n a rz y  angielskich i 
zostaw ili n a  n ich  służbę angielską.

N iem iecki zastępca z C aracas donosi, że 
p rez y d en t C astro  odrzucił u ltim atu m .

Londyn, 15 grudnia. T elegrafują z Caracas, 
że prezydent Castro zmienił swoje zachowania 
się i zarządził, aby w szystkie środki rep resy j
ne w strzym ano, oraz by zwrócono niemieckim i 
angielskim  towarzystwom kolejowym ich w ła
sność.

W  L a G uayra stoi dotychczas pod bronią 
3200  żołnierzy. W  całej W enezueli ogłoszona 
bojkot towarów angielskich i niemieckich.

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń
Lw ó w .  Stow arzyszenie zawodowe robotn ików  i ro 

b o tn ic  kraw ieckich, kuśnierskieh  itp . przeniesiona 
zostało z dniem  13 b. m. do lokalu, przy ul. K ra 
kowskiej 6, I. p.

S t a n i s ł a w ó w .  Od dn ia  18 g ru d n ia  b r, odb y 
wać się będ ą  w ykłady regu larn ie  w każdy czw ar

tek  od godz, 6 wieczór w lokalu g ra p y  m iejscowej 
kolejarzy.

P orady  praw nej udzielać będzie w każdy czw artek , 
począwszy od 18 grudn ia  b. r  , d r Jó ze f M o s l e r .

Herbata przeczyszczająca
FRANCISZKA WILHELMA, wam

c. k. nadw ornego dostaw cy
w  N eu n k irch en , Austrya Dolna

je s t w  każdej ap tece , po cenie 2 koron za 
paczkę do nabycia , jeżeli k tó ra  z ap tek  ta 
kow ej n a  sk ładzie  n ie  p o siad a , na tenczas za
m aw iać m ożna w p ro s t z apteki z Neunkirchen. 
P o czto w a p rzesy łk a  15 paczek 24 kor., franco  
do każdej pocztow ej stacy i w  A u stro -W ęg - 
rzech , każda  paczka o p a trzo n ą  je s t m a rk ą  
o c h ro n n ą  „G odłem  m iasta  N eu n k irc h en 11 (d z ie 
w ięć kościo łów ) i ty lko  z ty m  znak iem  je s t  

p raw dziw a. Z l ź



4 K raków , w to rek  N A P R Z ń B  16, g ru d a ia  1902. N r. 342 .

E u  t r e ś ć  o g ł o e i s e ń  r e d a k c y a  s i l e  p r a j r j n u j e  ś iM ts ie J  o d p o w l e d s i a l n o ń c i .  € e n j  © ję to s& eń  w  n a g l ó w k n .

Urzedownie dozwolona
W MAGAZYNIE

M a i s o n  d e  B l a n c
3 < r a k ć w  R y n e k  O  J C r a k ó w

= = = = = = =  B ie lizn a

samych tyłku artykułów męskich
k t ó r y c h  o d t ą d  t r z y m a ć  n i e  b ę d z i e m y  i  z  m a g a z y n u  z u p e ł n i e  w y c o f a m y ,

W  s k ł a d  w y  s p r z e d a ż y  w c h o d z ą :
Koszule m ęskie b iałe  z gorsem  gładkim  daw niej złr. 1 4 5  teraz 0 ’98 Koszule męskie nocne w najlepszym  gat. daw niej złr. 3-25 teraz 1'95.

„ „ „ „ „ w lep. gatunku  „ „ 2-75 „ 1-65 Półkoszulki kolorow e daw niej 50 centów  teraz  18 centów .
„ „ „ „ » w najlep. gat. „ „ 3-25 „ i -85 Kołnierze pięć razy złożone 15 centów .
„ „ „ „ w zak ład eez. „ „ „ „ 3.25 „ 1-95 Mankiety kolorow e 22  centów .

„ „ „ pikowym  w „ „ „ „ 2'60 „ 1-88 Krawaty (kokardy) czarne jed w ab n e  od 19 centów -w yżej.
„ „ „ „ kolorow ym  „ „ „ „  2-50 „ l -68 „ kolorow e we wszystkich fasonach  od 25 ct. wyżej.

„ nocne „ .......................................... „ „ 2-65 „ 1*4-8 Szelki w różnych gatunkach  od 34 centów  wyżej.

tr y k o to w a ; S k a r p e tk i, S h u stk i do n o sa  £ na s z y ję ,  R ęk a w iczk i,  =   —  ____  „.............. =
p o  c e n a c h .  z n a c z n i e  z n i ż o n y c h  d o  n a b y c i a ,  584 3 7

Tylko 3  marek
m  Podziwienia godną

je s t  moja e lektryczna 
lam pka kieszonkowa

„Meteor"
Najlepsze elektry

czne św ia tło , które 
tak m ała  lam pka w ydaje. Niezbędny 
kieszonkowy przyrząd dia każdego. 
Zepsucie wykluczone I Podczas burzy 
i wiatru zawsze spokojne, wspaniałe 
światło. 400 13 30

Wspaniały podarunek. Waży tylko 
100 gramów. Cena 5 marek.

Przy zakupnie 3-ech sztuk 1 reze r
w ow a ba te ry a  darm o.

Św iatło  w ystarczające n a  2  m iesiące.
Wysyłka za pobraniem pieniędzy lub za zaliczką. 

S . G iin sb e rg er
Bieiefeld Heeperstrasse 14.

Gener. Agenc. pat. elektrycz. artykułów . 
P r o s p e k t a  d a r m o .

Lokal restauracyjny „pod Gackiem
Lubicz 9. ZOSTAŁ ZUPEŁSIE ODUOWIOBY! Lubicz 9

I

&  NAJWIĘKSZY WYBÓR
Kart (Ilustrowanych krajowych jakoteż j 
różnych pawinszowań na imieniny, Nowy. 
Rok itd. co dzień nowości, o 30°/„ taniej [

jak  wszędzie dostać m ożna u

Adolfa Duckera w Krakowie,!
ot. Dietlowską Nr. 69 (przystanek kolei i 
elektr.) Sprzedaż hurtow na i częściowa, f 
W ysyłka p ró b n a  po nad esłan iu  5 kor. J

j r i d e ł k a
« - mocne i

n a  a k t a
konane, do użytku PP. TCo- 
tatguszu, jRdwokatów, gan
ków etc., dostarczam na zamó~ 
wianie po najniższej cenie.

Zgłoszenia p roszę  nadsy łać  do działu  
in serat. „N aprzodu", K raków , Poselska 15.

Najtańsze źródła dobrych zegarków
z 3 -letnia p isem ną gw arancyą

H U S  KONRAD
Dom exportowy zegarów i złotych 
przedmiotów w B m  Sr. 272 (Czscfey).

w łasne zegarm istrzow 
skie i m echan iczne p ra 
cownie. — Dobry niklo
wy zegarek rem . zł. 3*75 
Praw daiw y srebrny  ze

garek rem . złr. 5'25. 
Praw dziw y srebrny  łań 
cuszek zł. 1-20. Budzik 

niklowy złr. 1 75. 
Moja firma odznaczo

na została  c. k. orłem , 
zyskała złote i sreb rne  
m edale, oraz tysiączne 
pism a pochw alne.

’!*,Ilustrow any katalog gratis op łatn ie.

F i l i a  c. k. uprz. galic. akcyjnego

fti
w KRAKOWIE,

kupuje 1 sprzedaje pod najkongstniej* 
szymi warunkami

wszelkie p a p i e r #  
wartościowe,

wydaje 372%, i 4%
asygnaty kasowe 

przyjmuje wkładki na książeczki
rach. bte. oprocentowując takowe po 4%

Przyjm uje depozyta wartościowe do
przechow ania , udziela zaliczki n a  pa 
piery w artościow e i uskutecznia ziece* 
n ia  na  zakupno lub sprzedaż efektów 
n a  g iełdach  krajow ych i zagranicznych. 

14 —100

Restauracya zaopatrzona w każdym czasie w św ieżą kuchnię.

P iw o  O kocim sk ie .
)oborowe napoje krajowe 

i zagraniczne.
Ceny potraw i napojów 

zniżone.

Dla p, amatorów są do dyspozycyi
B i l a r d y .

0 zachowanie dotychczasowych 
łaskawych względów uprasza

ZARZAD.
Koncerta muzyki wojkowej odbywać się będą od 1 Grudnia co ś ro d a  i sobota. 

W S T Ę P  W O L R S Y .

N au czycie la
n a  w ieś do  dw óch  ch łopców  celem  
p rzygo tow an ia  ich  jed n eg o  do gim 
n a z ju m  a  drug iego  do rea lne j p o 
szuku je  się. Z g łoszen ia p rzy jm u je  
dział in se ra to w y  N ap rzo d u  K raków , 
P oselska  15.

S z u k a m
zaraz a lbo  od  N ow ego R oku  dw ie 
służące, k tó re  o b ezn an e  są  z d o je 
n ie m  krów . 200 z łr. zasług i i u trz y 

m an ie . A dresow ać n a leż y :
V. C hodyński, O b erfó rs te r D resden, 

W ebergasse 17.
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;iako prawdziwa
dobrodziejstyo
dla każrfaj rodziny  
uk azu je  s ię  użytek

Kathreinera 
Kneippowskjej 
'rcawy słodowej.
k -'Żadr'a r 0z;i’0 Prva gospodyni 
"ie p o w in n a  d łuże j z w lek a ć  

z zap row adzsm em  tego smacz
n e g o  i z d ro w e g o  n a p o ju

P o le c e n ia g o d n y  d o d a te k  
do kaw y  z w y c z a jn e j;  n a j
lepszy i najulufcieńszy n a 
pó j z a s tę p u ja c y  z u p e łn ie  
kaw y z ia rn is te j .  -.................=

Kathreinera Kneippow ska 
Kawa s ło dowa jest praw 

dziwa fylk,o w oryginalnych 
pakistach z m arką ochronną 
»Krseippa« i z nazwiskiern

» r S o 0’0 « :

ć7f.‘-.VYOO 
^ S ' o b  OO

; i  > Qp r

i o  o ?  Q( c°cPo0o 0̂ o j^ ? Q ^ P ^ R ? ^

n n n u n u  u  n n n n n n n n t m n n n  u  n n n n
M  M

Z aleco n a  przez T o w arzy stw o  le k a rsk ie  k rak o w sk ie  S zczaw a ^  
^  a lk a liczn o -so d o w a, za w ie ra ją c a  części sk ła d o w e  chem iczne, ja k

W o d a  B i l i ń s k a

m
*
n\
m
k \
n\
n\
*

w yrobu  naszego , pod k o n tro lą  K om isyi p rzem ysłow ej T o w a 
rzy s tw a  lekarsk iego , u ży w a n ą  b y w a  w  zgadze , ku rczach  i p rze 

w lek ły ch  k a ta ra c h  żo łą d k a  z dobrym  sku tk iem , 
gjm gf* C e n a  l l a s z l i i  w  K r a k o w i e  1 5  e t .

141 Do nabycia  w ap tekach  i d rogueryach.

S k ła d  d la  L w o w a w  ap tec e  J .  W e w i ó r s k i e g o .

K. RŻĄCA i CHMURSKI w KRAKOWIE,
w łaścic ie l fabryki w ód m ineralnych.

n

*
n

n

n

n
n

n

m n n n n n

M a  z b liż a ją c e  s ię  ś w ię ta

P o r t e r

p o l e c a

z d r o w o t n y
n i e z r ó w n a n y  w  s m a k u ,

z n a k o m i t e

P IW O  M A ECO W E i EKSPOUT
w  b e e a & B M b .  i

B r o w a r  w  T e n c z y n k u ,
s t a c y a  H r z e s s e o w i c e .

B lep p ezen łacya  w  K ra k o w ie , u l. B ra c k a  II.
T elefon  4 6 2 . -<g-

W  p rzem yśle , p ro w a d zo n y m  u m ie ję tn ie  
i  ze ś w ia t łe m , sp o ty k a m y  w y n a la zk i .

-JS0aiłSIS53j Si^lS Iskp-;
- m

W Ę \

i i
i i

S A 1 V E S 0 L

pochłania n i k o t y n ę ,  czyniąc ją K t i p e t l l l e  n l e -  
s z k o c t l i w ą  dla palącego papierosy, czego z w y 
k ł a  w a t a  d o k o n a ć  s i i ^ t f y  n i e  s n o ż ę .

T o  n a j n o w s z y  w y r ó b  i  w y n a l a z e k

F a b r y k i  T u t e k  c y g a r e t o w y c h
„ M O I I I N *

W .  B E Ł D O W S K I E G O
Magistra farm ac. w Krakowie.

N a d t o  p o l e c a m : 

wszelkie inne gatunki tutek cygaretowych „białych 
i żółtych“ „ 1 I A I S “ .

N a  ż ą d a n i e  w y s y ł a m  o k a z y  d a r m o  i  o p ł a t n i e .

Oo nabycia w trafikach i liandlaclt.
223 42 ? Wm B e ł d o w s k i .

im im l im m pJm sj3
śin sifa s t a r s i

Znana j u ż  i rozchodząca się w tysiącach kilogramów

. , K a w a  Z d r o w i a ”
n ie  j e s t  ż a d n ą  d o m ie s z k ą  d o  k a w y  z w y k łe j  z i a r n i s t e j  i  n i e 
ty lk o  d o r ó w n y w a  je j  w  s m a k u ,  a le  o w ie le  j ą  p r z e w y ż s z a

1 # "  K o f f  e i n y  n ie  z a w ie r a , a  n a to m ia s t  p o 
s ia d a  5 6 , 61% c z ę ś c i  p o ży w n y ch .

Cena ty lk o  70 ct. za 1 M gr.
Jedna, jedyna próba dostateczna dla przekonania się!!

D o  n a b y c i a  w e  w s z y s t k i c h  h a n d l a c h  w  p a c z k a c h  p o  3 5 , 1 8  i  5  ct.

Waśniewski! Grabowski w Podgórzu, Mały Rynek i 8.
5—? P .  T .  O d s p r z e d a j ą c y m  w y s o k i  r a b a t .

WSZELKICH ODPOWIEDZI
l u b  i n f o r m a o y i

W SPRAWACH PRYWATNYCH
d o t y c z ą c y c h  d z i a ł u  i n s e r a t o w e g o  

u d z i e l a

Dział inseratowy dziennika „NAPRZÓD'1 
Kraków, Poselska I. 15.

Z a  n a d e s ł a n i e m  m a r k i  n a  2 0  h a l e r z y .  ' W i


